
NUMER SPECJALNY

RZECZPOSPOLITA POLSKA
ROK. III- NR. 13/64 WARSZAWA 8 SIERPNIA 1945

, ,W ierzę , że Wspólnym w y s i łk ie m  W Oparciu o bohaterskie po lskie  
s i ły  w  k ra ju  spe łn imy w ie lk ie  i odpow iedz ia lne  zadanie, ciążące na nas. 
Z a c h o w a n ie  jedności na rod ow e j i poczucie, że b ron im y  w ie lk ie j  i słusz­
nej sprawy, p o z w o l i  pokonać nam wszystk ie trudności i nie ty lko  obron ić  
na jważnie jsze interesy P o lsk i ,  ale zapew nić  j e j  rów n ież  w a run k i  spoko j­
nego ro z w o ju  na zasadach szczerze dem okra tycznych” .



NA ŚMIERĆ GENERAŁA

, ,Ż o łn ie r ze  po lscy  rw ą  się do w a lk i .  O sobiście  
będę d o w o d z i ł  p ie r w s zy m i  odd z ia łam i,  które w kró tce  

w kro czą  do k r a j u ’.
C en .  S ikorsk i

Że jeszcze nie zginęła! W  Kairze, w dalekim Beyrucie 
Jakiś g łos śpiewnie ciągnie. I polską rzuca kom endę 
1 na nieczułej ziemi znagła pow iało ojczyzną:
— N ieście na sw ych bagnetach  wolność. I ja  z wami będę.

Spieszno mi. Lata p łyną w śród obcych księżyców,
W śród  szarych m gieł Londynu, piasków  na pustyni,
A tam  — niebo jest inne, tam  pachnie Mazowszem,
Strzela m ariacką wieżą, rozrosło  się G dynią,
Tętni W arszaw ą, Lwowem, bieli, się Poznaniem ,
Przem aw ia d rogą polną, wzrusza śm iechem , płaczem  ■
Cóż, że tam  jest najgorzej, cóż, że tam  jest piekło?
N ajgorsze piekło w sercu. G dy się jest tułaczem !

O, weźcie mnie za ręce, do k ra ju  prow adźcie,
P rzyciśnijcie do serca, gorzkiego pielgrzym a,
Chcę oglądać Łazienki, pokażcie mi Zamek,
Płaczącego Szopena...

Lecz Szopena niema.

I w m ieście huk wystrzałów , krew ciecze po bruku 
I w nocy łom ot we drzwi, kroki w ciem nej sieni 
I jęk, i krzyk zduszony, i napis na  m urze:
„Pawiak pom ścim y". A więc — rozproszeni 
Będziem y trw ać po świecie. Ja  sz tandaru  bron ię  —
Czym niżej w róg nas spycha, tym  wyżej — spow ity 
W  am aran t — rośnie w niebo sztandar nieskalany,
A przy nim my, przyw arci.

Przy  R zeczypospolitej.

Z b iałych skał G ibraltaru , z m orza, z szarycli mgieł Londynu 
Do ojczyzny Cień płynie z w iatrem . I polską rzuca kom endę 
i na nieczułej ziemi znagła powiało ojczyzną:
— N ieście na swych bagnetach  wolność. 1 ja z wami będę!
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GEN. WŁADYSŁAW SIKORSKI 
WÓDZ -  MAŻ STANU

W ładysław  Eugeniusz Sikorski urodził się 
2 0  m aja 1881 r. w Tuszowie N arodow ym , 
pow iat Mielec, woj. Krakowskie W  roku 
1902  ukończył gim nazjum  we Lwowie, a w 
roku 1907  Politechnikę Lwowską.

C ały  okres od szkolnej ławy do w ybuchu 
pierw szej w ojny światowej m ożna nazwać 
okresem  przygotow aw czym  do przyszłej 
działalności państwowej. S tudia wojskowe 
i p race  polityczne były  już w tedy głów ny­
mi Jego  zainteresow aniam i. Jeszcze na ła ­
wie szkolnej założył i kierował tajny  naro ­
dowy organblacjy sam okształceniow y, zaś 
na Politechnice Lwowskiej w ysunął się 
na czoło m łodzieży akadem ickiej. Był 
o rganizatorem  i przyw ódcy m łodzieży de- 
m okratyczno - niepodległościow ej, kilko- 
letnim  prezesem  B ratniej Pom ocy i preze­
sem akadem ickiego Sydu Honorowego. W  r.

1 9 0 8  reprezentow ał wraz z M arianem  Ku- 
kielem Lwów na zjeździe Zwiyzku Polskiej 
M łodzieży Postępow ej ze w szystkich zag ra­
nicznych ośrodków  akadem ickich. Jedno­
cześnie rozw ijał żywy działalność ośw iato­
wy na gruncie  TSL w M ałopolsce W schod­
niej.

W  okresie kiedy idea walki zbrojnej o nie­
podległość zajęła serca i um ysły  m łodzieży 
sta je  w pierwszym  szeregu organizatorów  
i p ropagatorów  akcji zbrojnej. Jes t od po- 
czytku członkiem  Związku W alki C zynnej; 
jest jednym  z założycieli i prezesem  Związ­
ku Strzeleckiego we Lwowie. O pracow uje 
regulam in m usztry  Zwiyzku Strzeleckiego 
i elem entarny taktykę piechoty. Odbywszy 
jednoroczny służbę wojskowy w wojsku 
austriackim , po w yjściu do rezerw y pogłę­
bia stale swą wiedzę wojskowy.



Z ram ienia Polskiego Stronnictw a P ostę­
pow ego wchodzi w sk ład  K om itetu Tym cza­
sowego Skonfederow anych Stronnictw  N ie­
podległościow ych oraz pełni funkcje sekre­
tarza K. T. W.

K iedy w ybucha pierwsza w ojna światowa 
i W ładysław  Sikorski w kroczył na szeroką 
arenę działalności wojskowej i politycznej 
m iał lat 33. W  chwili nieoczekiwanego, tra- 
giczneg'o zgonu m iał lat 62. Te 30  lat, u ję ­
te jakby w klam ry dwóch wojen św iatowych 
by ły  n ieprzerw anym  pasm em  intensyw nej, 
tw órczej i owocnej p racy . N aw et trzynasto ­
letnie przym usow e odsunięcie od spraw  
państw ow ych w ykorzystał gen. Sikorski na 
napisanie szeregu dzieł o w ybitnym  znacze­
niu państwow ym  i m ilitarnym  oraz na za­
dzierzgnięcie i zacieśnienie sw ych stosun­
ków ze św iatem  zachodnim , stosunków , k tó ­
re potem  tak um iejętnie i owocnie dla sp ra ­
wy polskiej w ykorzystywał.

Był on zawsze szczerym  dem okratę i n i­
gdy  nie sięg'ał po władzę dyktatorską, choć 
m iał w sobie w rodzone cechy przyw ódcy, 
m iał wielką wiedzę polityczną i m ilitarną, 
k tó ra  mu daw ała w kraju  i świecie tak wiel­
ki au to ry te t, m iał wreszcie wielką pow agę 
i godność oraz urok osobisty, k tó ry  tak znie­
walał wszystkich.

W  okresie w ojny światowej b ra ł czynny 
udział w organizacji Legionów. Jako pod­
pułkow nik, a  potem  pułkow nik pełnił kolej­
no funkcje: szefa departam entu  wojskowego 
N. K. N., przejściow o dow ódcy 3 pułku Le­
gionów, Szefa Krajow ego Inspektoratu  Za­
ciągu do W ojska Polskiego z siedzibą w 
W arszaw ie, D owódcy O bozu Ćwiczebnego 
w Zambrowie, oraz D owódcy U zupełnienia 
W yszkolenia Polskiego K orpusu Posiłkow e­
go w Bolechowie. Po pisem nym  zsolidary- 
zowaniu się z protestem  płk. J. H allera po 
trak tacie  brzeskim  został aresztow any i.w iaz 
z innym i Legionistam i internow any w obo­
zie jeńców na W ęgrzech.

O kres wywalczania niepodległości. W  dniu 
21 listopada 19 1 8  roku gen. Sikorski obej­
m uje stanowisko kw aterm istrza „dowództwa 
W schód", poczem  dowodzi na froncie g ru -1 
pą operacy jną swojego imienia. Bierze wy­
bitny  udział w obronie Lwowa i w zwycię­
skich w alkach przeciw  U kraińcom . Po roz­
wiązaniu grupy  zostaje m ianow any dow ód­
cą 9  dywizji p iechoty i jednocześnie dowód­
cą grupy  operacyjnej poleskiej, na czele 
k tórej odbyw a kam panię kijowską, zdoby­
w ając ważne węzły strategiczne Kalinkowi- 
cze — M ozyrz. W  obronie W arszaw y i linii 
W isły  odegTał w ybitną rolę, jako dowódca 
5 arm ii, przyczyniając się walnie do zwycię­
stwa. (Znaczenie tych  walk opisał szczegółu 

w swym dziele „N ad W isłą i W krą"). 
jrowadzeniu tej ważnej operacji o- 

ództwo 3 arm ii, na czele k tó­

rej prow adzi zwycięskie operacje przeciwko 
konnej arm ii B 'H i»nr°go  oraz 12  arm ii bol­
szewickiej na W ołyniu.

O kres budow y zrębów państwowości. M ia­
now any w lutym  1921 r. generałem  dy­
wizji obejm uje gen. Sikorski stanow isko sze­
fa sztabu generalnego, 1 kwietnia 1921 r. 
N a tym  stanowisku przyczynia się swymi 
pracam i w dużym  stopniu do organizacji 
naczelnych władz arm ii polskiej.

Po zabójstw ie prezydenta N arutow icza po­
wołany zostaje 16  g rudnia  1922  r. na sta­
nowisko prem iera rządu R zeczypospolitej 
i tu  po raz pierw szy ujaw nia swe zdolności 
męża stanu , zapobiegając grożącej wów­
czas krajow i w ojnie domowej, bez ucie­
kania się do jakichkolwiek represyj. N a tym  
stanow isku osiągnął również swój pierwszy 
wielki sukces na terenie m iędzynarodow ym  
doprow adzając do uznania granic w schod­
nich Rzeczypospolitej. Rozumiał on zawsze 
w artość i doniosłość tych  ziem i dla ich ob­
rony  przed w ypadam i bolszewickim i stwo­
rzy ł K orpus O chrony  Pogranicza.

Po zm ianie rządu w m aju 1923  r. wrócił 
do wojska, gdzie na stanow isku generalnego 
inspektora p iechoty, a później m inistra 
w ojny położył w ybitne zasługi przy  rozbu­
dowie naszej arm ii. W yrazem  jego troski i 
przew idyw ań ataku niem ieckiego by ły  zor­
ganizow ane w r. 1925  wielkie m anew ry na 
Pom orzu, k tó rych  założeniem  by ła  obrona 
przed atakiem  niemieckim.

O statn im  stanowiskiem  jakie zajm ował by ­
ło stanowisko dow ódcy O. K. Lwów, z k tó­
rego zwolniony po zam achu m ajow ym  po­
zostawał przez lat 13 w dyspozycji m inistra 
spraw  wojskowych.

W okresie przym usow ego odsunięcia od 
funkcji w Państwie opracow ał i w ydał sze­
reg  p rac  o doniosłym  politycznym  i w oj­
skowym znaczeniu, a mianowicie: „N ad
W isłą  i W krą" (1928  r.), „K am pania Pol­
sko-rosyjska" (1928  r. — po francusku), 
„F erdynand  Foch" (1929  r.). „Zagadnienie 
pokoju i g ry  sił politycznych w Europie 
W schodniej" (1930  r. — po francusku), 
„Polska a F rancja  przeszłości i doby o- 
becnej" (1931 r.), „Przyszła w ojna" (1934  
rok). N iezależnie od tego zabierał g łos w 
zasadniczych spraw ach państw ow ych i woj­
skow ych w prasie  codziennej krajow ej oraz 
w fachow ych p ism ach zagranicznych.

Te dzieła oraz częste w tym  okresie w y­
jazdy zagranicę i bezpośrednie zetknięcie 
z najw ybitniejszym i osobistościam i F rancji 
i A nglii stw orzyły m u wielki au to ry te t jako 
w ybitnego fachowca wojskowego i męża 
stanu.

D ruga w ojna światowa. G dy w ybuchła
d ruga  w ojna światowa zgłosił się generał Si­
korski niezwłocznie do dyspozycji naczel­
nego wodza, lecz niestety w ykorzystany nie



był. W  październiku 1 9 3 9  r. na obczyźnie 
chw yta ster spraw  państw ow ych w ręce 
i tw orzy rząd  jedności narodow ej oraz obej­
m uje stanowisko naczelnego wodza. N ie 
jesteśm y w m ożności w ram ach  niniejszego 
życiorysu  dać ocenę jego działalności na 
tych  stanow iskach. Dwa główne były  Jego  
zadania: um ocnić stanow isko Polski w świę­
cie i związać ją  po upadku F rancji z n a ­
szym i aliantam i anglosaskim i oi'az stw o­
rzyć silną i now ocześnie uzbrojoną arm ię 
polską. K raj, k tóry  śledził Jego czyny z za­
partym  oddechem  widzi, iż obydwa te dzieła 
zostały  uwieńczone zupełnym  sukcesem . W  
duszy przeciętnego Polaka jak i w oczach ca­
łego św iata gen. Sikorski by ł nie .tylko m ę­
żem stanu  i wodzem, lecz niejako uosobie­
niem  Polski. A u to ry te t, k tó ry  sobie zdobył 
w śród obcych by ł taki, iż w ielokrotnie wy­

stępow ał on nie tylko jako reprezen tan t Pol­
ski lecz i całej E uropy  okupow anej. W  tej 
ostatn iej szczytowej fazie swej działalności 
wzniósł się O n na takie w yżyny, iż uw aża­
ny by ł po Roosevelcie i C hurchillu  za trze­
ciego człow ieka świata.

Rząd R zeczypospolitej w specjalnej u- 
chwale stw ierdził, iż „gen. Sikorski dobrze 
zasłużył się O jczyźnie", a zwłoki Jego  spo­
czną po wojnie na W awelu. Świat cały  u s ta ­
mi sw ych najw ybitniejszych przyw ódców  
oddał mu hołd  w sposób tak m anifestacyjny, 
jaki jes t udziałem  niewielu tylko w dziejach.

Zostawił O n nie tylko olbrzym i dorobek 
i żal serdeczny w m ilionach serc polskich. 
N ieom ylny jak zwykle instynkt narodu  pa­
sował Go sam orzutnie na jednego z P rzy ­
wódców N arodu , k tórego  m yśli przez d łu ­
gie wieki będą drogow skazem .

WSPOMNIENIE O GENERALE SIKORSKIM 
MINISTRA OBRONY N A R O D O W E J GEN. KUKIELA

M am pow iedzieć kilka słów ze swych 
w spom nień o gen. Sikorskim . Są to w spom ­
nienia z lat trzydziestu  kilku, powódź 
wspomnień, jak  m orze, z którego w ydoby­
wam z w ysiłkiem  kilka luźnych szczątków  je ­
go dziejowej spuścizny.

3 6  lat tem u. Pokój w skrom nym  studen­
ckim m ieszkaniu we Lwowie. G rono cywil­
nych  ludzi. W ykłada m łody człowiek o b a r­
dzo polskim  typie, jasnooki, jasnow łosy, o 
wejrzeniu m ocnym  i szczerym . Zachowanie 
i postaw a nacechow ane pew nością siebie i 
stanow czością. U rodzony  dowódca. Je s t to 
inżynier, m oże zdający  ostatnie egzam iny, 
oficer rezerw y z w ojska austriackiego. W ie­
my, że ceniony. W iem y, że nam aw iają go 
na przejście do służby stałej. Przyw ódca 
dużego politycznego odłam u młodzieży. O d 
paru  lat czynny w ta jnej organizacji woj­
skowej, jednej z wielu, k tóre zrodził w strząs 
zaw ieruchy w ojennej na Dalekim W scho­
dzie. P rzyszły wódz naczelny w ykłada p rzy ­
szłym  wodzom i generałom , bo z nich skła­
dało się audytorium , elem enty taktyki pie­
choty.

O d te j chwili m inęło lat przeszło 13. Mi­
nął okres podziem nej p racy  wojskowej, Le­
gionów, wyzwolenia się Rzeczypospolitej. 
Za Sikorskim  by ła  już legenda: Lwów, boje 
pod G ródkiem , kam pania g rupy  poleskiej,

zwycięstwo pod M onastyrem , słynne opera­
cje 5 -e j arm ii i zwycięstwa nad W krą, o- 
fensywa 3-ej arm ii, zwycięstwa nad  Bugiem 
i na W ołyniu. W arszaw a, Pałac Saski. Ze­
brani wyżsi oficerowie sztabu  generalneg'o. 
O dchodzi daw ny szef, ten, k tó ry  by ł w r. 
19 2 0  przy  naczelniku państw a m arsz. P ił­
sudskim  głów nym  w spółtw órcą zwycięstwa, 
g‘en. b ron i T adeusz Rozwadowski- O ddaje 
szefostwo sztabu w ręce m łodego 38-letn ie- 
go wówczas gen. Sikorskieg-o. Mówi S ikor­
ski do zebranych oficerów. Mówi o tw ardej 
p racy , o ogrom ie zadań, o potrzebie zespo­
lenia wysiłków, o konieczności zupełnego 
zjednoczenia się bez względu na dawne służ­
by i specjalne tradycje  form acyjne, o woj­
sku sto jącym  poza w ewnętrznym i walkami 
i rozterkam i, o wojsku posłusznym  legalnej 
w ładzy R zeczypospolitej i je j prawom. P rąd  
zaufania i w iary przenika zebranych.

M ijają lata. M inął i ten tragiczny dzień 
16  grudnia, gdy szef sztabu generalnego 
pow ołany został na stanow isko prezesa R a­
dy  M inistrów  skołatanej R zeczypospolitej i 
ten jasny  dzień, gdy  uzyskał uznanie przez 
m ocarstw a naszej gran icy  w schodniej i póź­
niejsze la ta  jego m inistrow ania spraw am i 
wojskowymi. N iepodobna wyliczyć, czego 
dokonał lub do czego rękę przyłożył w tym  
okresie swej działalności, ale wiąże się z je-

K ażda więc zm iana gran ic  na w schodzie — czy to pow iedzm y ogól­
niej — każda rezygnacja  i niepow odzenie polskiej rac ji stanu  w obrębie tych 
granic, pom niejsza naszą silę obronną, kurczy potencjalne siły  Rzeczypospolitej.

„Polesie jako węzeł stra teg iczny", str. 2 5 —26.
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go im ieniem rozw ój sił zbrojnych, wiąże się 
z jego im ieniem  rozwój wojskow ego u sta ­
wodawstwa, instrukcji i regulam inów , w ią­
żą się początki G dyni i pierwsze kroki ku 
stw orzeniu m arynark i w ojennej, wiąże się 
silna rozbudow a lotnictw a w la tach  19 2 4  
i 1 9 25 , w iążą się początki przem ysłu  wo­
jennego, wiąże się wielki plan rozbudow y 
i m odernizacji polskich sil zbrojnych, plan, 
k tó rego  realizacja nie by ła  już w jego m o­
cy. U  schyłku bowiem 19 2 5  r. S ikorski od­
szedł od steru . Po dalszych paru  latach  u tra ­
cił m ożność norm alnej p racy  wojskowej. Żył 
dalej m yślą o służbie ojczyźnie, je j bezpie­
czeństwie, jej obronie. Spędził długi okres 
na stud iach  w Paryżu, śledząc dorobek ob­
cy i śledząc bieg prac europejskich. I znów 
skrom ny studencki praw ie hotelik parysk i i 
d ługie spacery  po paryskim  bruku  i ciągła, 
niezm ordow ana p raca  m yśli tw órczej, nie­
ustanna czynna troska o Polskę. Już  się p ię­
trzą  zew nętrzne i w ewnętrzne niebezpie­
czeństwa, już widzi Sikorski jakby cienie ty ­
sięcy w rogich sam olotów  nad sw ą ojczyzną, 
już słyszy w arkot tysięcy  m otorów . N ie­
ustannie ostrzega. O strzega przed tym , co 
się zarysow uje w układzie sił politycznych. 
O strzega  przed narasta jącym  olbrzym im  po­
tencjałem  w ojennym  w roga, p rzed możli­
wym zaskoczeniem  form am i nowej wojny 
totalnej. Zagadnienia w ojny i polityki z ra ­
s ta ją  się dlań w jedno. O d jednych  i d ru ­
gich  m yśli nie jest w stanie oderw ać się. Tak 
pow stają jego niezliczone artyku ły , jego 
książki. A w śród nich i o przyszłej wojnie.

C isną się w spom nienia, k tóre  odpycham . 
Dzień 12  w rześnia 1 9 3 9  r. Lwów. Huk dział 
od strony  dworca. Czołgi niem ieckie na d ro ­
gach. Pożary. N a placu św. D ucha kościół 
Jezuitów  płonie. W racam  z dzielnicy obję­
tej walką do chwilowej kw atery generała  w 
dom u przyjaciela na ul. Legionów. Przybył

tu Sikorski z W arszaw y. O fiarow ał tam  swe 
usługi w obronie W arszaw y, ale dowództwo 
obrony stolicy było już zorganizow ane. Te­
raz zaczyna się obrona Lwowa. Tu poleco­
no generałow i udać się do kw atery  naczel­
nego wodza. W yjeżdża nocą. N ie zdołał już 
do trzeć na ziemi polskiej do ów czesnego na­
czelnego wodza.

N a obcej ziemi znowu walczy. W idzim y 
go we F rancji jako p rem iera rządu. W ła ­
śnie o trzym ał dekret, m ianujący go form al­
nie naczelnym  wodzem. Funkcje te  pełnił 
już od kilku tygodni. M eldujem y się z ży­
czeniam i, k tóre w gard le  więzną. Z kilku 
słów generała, w zruszonego jak  i m y, bije 
wiara, niezłom na pew ność zwycięstwa na­
szej spraw y, z k tó rą  zespolił się całym  je ­
stestw em . N adchodzą m iesiące n iestrudzo­
nego, w ielostronnego, Syzyfowego wysiłku, 
p racy  w śród p iętrzących  się przeciwieństw , 
gdzie jedyna radość to napływ  ocalonego 
częściowo wiernego sz tandarom  żołnierza, 
to  patrio tyczna gotow ość bojow a em igran­
tów polskich we F rancji, to narastan ie  siły 
mimo wszystko i wbrew w szystkiem u co sta­
je  na drodze, to  organizow anie pierw szych 
wielkich jednostek bojow ych i perspektyw a 
złączenia ich już w arm ię. W ódz naczelny 
kochał je i ukochał m yśl, że w boju  znajdzie 
się z nimi.

Dzień 2 0  czerw ca 1 9 4 0  r. Z ram ienia wo­
dza naczelnego gen. Sosnkow ski kieruje 
ew akuacją tych części naszych sił zbrojnych, 
k tóre  jesteśm y w stanie śc iągnąć do p o r­
tów. W ódz naczelny odleciał do Londynu, 
by z nrem ierem  C hurchillem  porozum ieć 
się co do losu naszych sił zbrojnych i na­
szej spraw y. O biecał, że wróci. N ie bardzo 
wierzym y — pochłoną go nowe zadania, 
w alące się na jego  barki. Ale jest telefon 
z odległego lotniska. Przyleciał. Żąda sam o­
chodu. Je s t w drodze. M a policzone godzi-

„W  okresie p rzed załam aniem  się F rancji stw orzone zostały  cztery  jed­
nostki wojskowe, k tóre po bohateisk ich  walkach rozsław iły imię Polski. To byl 
pierwszy slup graniczny naszej walki o Polskę. Chw iejący się sztandar Polski 
został wówczas podniesiony. D rugim  slupem  było m oje historyczne spotkanie 
z prem . Churchillem  po załam aniu się F rancji, z którego po dziś dzień o trzą­
snąć się nie m ogę. Kiedy ośw iadczyłem , że chcem y nadal bić się u boku W . Bry­
tanii, C hurchill, uścisnąw szy m oją rękę, ośw iadczył, że w ten sposób zaw iera­
m y niepisane przym ierze na śm ierć i życie i że da rozkaz dostarczenia statków  
dla przewiezienia do Anglii żołnierzy polskich. Trzecim  słupem  granicznym  jest 
podpisany przeze mnie układ z R osją, k tó ry  był wynikiem rozsądku politycz­
nego, a k tóry  nie przez nas został zburzony. U kład ten nie tylko spowodował, 
że wy tu  jesteście, lecz rów nież pozwolił mi stw orzyć arm ię, k tó ra  przygotow uje 
się do czynu. Dzięki niej w Londynie w śród rządów  sprzym ierzonych jesteśm y 
pełnopraw nym  sojusznikiem .
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ny , a le  p rzy lec ia ł, b y  się  u p ew n ić , co  z t r a n ­
sp o rte m , co  z ró ż n y m i częśc iam i w o jska , co 
i g d z ie  się  k o n c e n tru je , g d z ie  i ile trze b a  
s ta tków . P rzy lec ia ł, a b y  n am  pow iedzieć , że 
sp ra w a  n ie  sk o ń czo n a , że je s te śm y  n ad al 
so ju szn ik iem  n iez ło m n eg o  n a ro d u  b r y ty j­
sk ieg o , że m a ry n a rk a  JK M o śc i p o d e jm u je  
w iększą o p e ra c ję  d la  w y d o b y c ia  n a sz y ch  sil 
zb ro jn y c h . _

O d tą d  w iele o d b y w a ł d a lek ich  lo tów , to 
jak o  p re m ie r , to  jak o  w ódz n acze ln y , h a ­
z a rd u ją c  sw e ży cie , g d y  ty lk o  sąd z ił, że te ­
g o  w y m ag a  sp raw a . P rz e d  p o d ró ż ą  o s ta tn ią

do n asze j a rm ii n a  w schodzie, n a jw ięk sze ­
g o  sk u p ie n ia  n a sz y ch  sił zb ro jn y c h , n a le ­
g a liśm y , b y  o d ło ży ł w y jazd . M ów ił: m am  
obow iązek  tam  b y ć . teg o  n ie  m o g ę  zm ienić. 
D n ia  1 0  lip c a  1 9 4 3  r. o k rę t R z ec zy p o sp o ­
lite j „ O rk a n "  p rzy w ió zł p o w ra ca jąc eg o  n a ­
cze ln eg o  w odza  do  g o śc in n eg o  b ry ty jsk ie g o  
p o rtu . W ró c ił  w tru m n ie  n a  p o s tó j ch w ilo ­
wy. Je s t  p rz e d  n im  d a lsza  d ro g a  tam , d o ­
k ą d  się  d u c h  je g o  w y ry w ał, tam , gdzie  
ch c ia ł n a s  p o p ro w ad z ić , tam , d o k ą d  d o trz e ­
m y  i on  z nam i.

PRZEMÓWIENIE PREMIERA CHURCHILLA DO NARODU POLSKIEGO

Z ok azji u ro c zy s to śc i, zw iązan y ch  z p o ­
g rz eb e m  gen . S ik o rsk ieg o , w y g ło sił p re m ie r  
C h u rch ill p rzem ó w ien ie  do  n a ro d u  p o lsk ie ­
g o , m ów iąc:

„Z a p ro sz o n y  p rzez  P re z y d e n ta  R z ec zy p o s­
p o lite j P o lsk ie j i rz ą d  po lsk i, n a sz y ch  g o śc i 
w L o n d y n ie , zw racam  się ty m i ;łow y do 
w szy stk ich  Po laków  na  ca ły m  św iecie , do  
p o lsk ich  s ił z b ro jn y c h  w W . B ry tan ii i n a  
Ś ro d k o w y m  W sch o d z ie , do  Po laków  na  w y­
g n a n iu  w w ielu  o b c y c h  k ra ja c h , do  P o la ­
ków  w n iem ieck ich  o b o zach  i Po laków , 
zm u szo n y ch  do p ra c y  dla w ro g a , p rz ed e  
w szy stk im  je d n a k  do  o b y w ateli R z ec zy p o s­
p o lite j w k ra ju , k tó rz y  z n iew y cz erp a n ą  m o ­
c ą  d u c h a  zn o szą  w szy stk o , co  b e z p rz y k ła d ­
n a  b ru ta ln o ść  w ro g a  m oże  im  w yrządzić .

W ra z  z w am i o p łak u ję  tra g ic z n ą  śm ie rć  
w aszego  p re m ie ra  i n a cze ln eg o  w odza  gen . 
S ik o rsk ieg o . B ył to p raw d ziw y  m ąż  s ta n u , 
żo łn ierz , to w arzy sz , sp rz y m ie rze n iec . N ad e  
w szystko  b y ł to  p raw d ziw y  Polak . O d szed ł, 
w iem  jed n a k , że g d y b y  s ta ł  u m o jeg o  b o ­
ku , ch c ia łb y , ab y m  to  w łaśn ie  pow iedział 
co  m ów ię  z g łęb i se rca : ż o łn ie rze  m u szą  g i­

nąć, lecz  śm ie rc ią  sw o ją  ży w ią  n a ró d , k tó ­
ry  ich  w ydał. S ik o rsk i p o leg ł. T ak  w łaśn ie  
m usic ie  m y śleć  o w aszy m  z m a rły m  P re ­
m ie rze  i N a cz e ln y m  W o d zu . P am ię ta jc ie , że 
d ą ży ł on  do  je d n o śc i w szy stk ich  Polaków , 
je d n o śc i d la  jed y n e g o  celu , p o k o n a n ia  i u - 
k a ra n ia  n iem ieck ich  g rab ieżcó w  P o lsk a  D ą ­
ży ł rów nież  n iezm o rd o w an ie  do  sze rz e j p o ­
ję te g o  z jed n o czen ia  w szy stk ich  n a ro d ó w  
e u ro p e jsk ich , do jak  n a jśc iś le jsze j w sp ó łp ra ­
cy  z z ach o d n im i i w sch o d n im i sp rz y m ie ­
rzeń cam i P o lsk i we w sp ó ln e j w alce  z w ro ­
g iem . W ied z ia ł, że w tak im  w sp ó łd z ia łan iu  
leży  n a jp e w n ie jsz a  n ad z ie ja  sz y b k ieg o  w y­
zw olen ia  i trw a łe j w ielkości Polski. J e g o  w y­
siłk i i w asze o fia ry  n ie  b ę d ą  d a rem n e . B ądź­
cie g o d n i je g o  p rz y k ła d u . B ądźcie  g o tow i 
zg in ąć , jak  m u si zg in ąć  w ielu  z n as  i jak  
on zg in ą ł za sw o ją  O jczy zn ę  i za  w sp ó ln ą  
sp raw ę. N ie c h  to  p o ż eg n a n ie  w aszego  z m a r­
łeg o  w odza  b ęd zie  o d n ow ien iem  w iążące j 
n a s  lo ja lnośc i. N ie  zap o m n im y  o nim . J a  n ie 
zap o m n ę  o was. M yśli m o je  są  z w am i i bę - 
m y, i on  z nam i.

D O  M A R Y N A R ZY . N a sz  d o stęp  do B a łty k u  b y ł p rz ed  w o jną  b a rd zo  
s ła b y  i zn ikom y. S ław n y  b ó j o W e s te rp la tte , O ksyw ie  i Hel da ł w praw dzie  
w iele p rz y k ła d ó w  m ęstw a i b o h a te rs tw a , lecz  b y ła  to  w alka bez  w idoków  zw y ­
c ięstw a. W  w aru n k ach , jak ie  w ted y  is tn ia ły , nie m o g liśm y  w o b ro n ie  n a szeg o  
w y b rzeża  staw ić  sk u te cz n eg o  o p o ru  n iem ieck ie j n ap aśc i. D la teg o  p o  d ru g ie j 
w ojn ie  św ia tow ej s ta n ie m y  m o cn o  i pew nie  nad  m o rzem , b y  zag w a ra n to w ać  
P o lsce  n ieo d zo w n ą  i b e zp o ś re d n ią  łąc zn o ść  z ca ły m  św iatem .

Je d e n  z n a jb a rd z ie j m ia ro d a jn y c h  m ężów  s ta n u  po w ied zia ł n iedaw no : 
„ P ra g n ę , a b y  w p rz y sz ło śc i b a n d e ra  po lsk a  p ły w a ła  d u m n ie  n a  o c ean ach  i m o ­
rzach , o ra z  aże b y  flo ta  w asza  z o s ta ła  p o tężn ie  ro zb u d o w an a . W ie rzę , że tak  
się  s tan ie " .
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WSPOMNIENIE WERNERA BARTLETA

T ragiczna śm ierć gen. Sikorskiego g łębo­
ko w strząsnęła nie tylko narodem  polskim. 
W yw arła  też wielkie wrażenie na społeczeń­
stwie brytyjskim . Jeden z najpow ażniejszych 
publicystów  angielskich, członek parlam en­
tu, p. W erner Bartlet, nadesłał nam  n a ­
stępu jące przem ów ienie o gen. Sikorskim , 
k tóre  podajem y w przekładzie na język 
polski:

„Jako  Anglik chciałbym  pow iedzieć parę  
słów o gen. Sikorskim . Spotykałem  go czę­
sto w L ondynie w czasie w ojny obecnej, a 
p rzed w ojną w idywałem go od czasu do cza­
su w Polsce. Z ajm ując się od wielu lat za­
gadnieniam i m iędzynarodow ym i, uważam 
gen. S ikorskiego za jednego z najw ybit­
n iejszych mężów stanu  w obozie sprzym ie­
rzonych. W szyscy  tu  w W . B rytanii uw a­
żam y jego śm ierć za w ielką trag'edie nie 
tylko dlatego, że by ł prem ierem  i wodzem 
naczelnym  narodu  polskiego, dla którego 
żywimy wielką p rzy jaźń  i podziw, ale tak ­
że d latego, że by ł jednym  z tych  nielicz­
nych  mężów stanu, dzięki k tórym  będzie 
możliwe zbudow anie rozsądniejszego, lep­
szego i szczęśliwszego św iata po wojnie. 
K iedy ten spokojny, postaw ny, siwowłosy 
genera ł mówił o zagadnieniach strateg'ii, wi­
dać było , że jest on przede w szystkim  i jak 
najbardziej żołnierzem . M iałem dlań zawsze 
wielki szacunek, w iedząc, że od chwili, gdy  
p rzed  40  laty  został prezesem  dem okra­
tycznego związku studentów  we Lwowie ni­
gdy  nie zachwiał się w sw ojej wierze w 
słuszność zasad dem okracji.

Gen. Sikorski był doskonałym  dowódcą, 
gdyż m iał przekonania, o k tó re  walczyć b y ­
ło warto. Kiedy stało  się oczyw istym , że 
nic nie może uchronić Polski od klęski wo­
jennej, generał S ikorski udał się do F rancji, 
by tam organizow ać na nowo arm ię po l­
ską, a kiedy klęska pow aliła F rancję , zw ró­
cił się do C hurchilla o przewiezienie wojsk 
polskich do W. Brytanii. Było to  w czerw ­
cu 19 4 0  r., gdy  w tylu kra jach  m iliony lu­
dzi przekonanych  było, że A nglia i im pe­
rium  bry ty jsk ie  m uszą być powalone. P a ­

m iętam , jak  w najcięższym  okresie bitwy 
o W. B rytanię obserw ow ałem  pewien dy­
wizjon m yśliwski, s ta rtu jący  z lotniska, by 
bronić L ondynu p rzed  falą niem ieckich 
bombowców. N iem al połow a lotników w tym  
dyw izjonie to byli Polacy. Lotnicy polscy 
mogli dalej w W . B rytanii prow adzić wal­
kę przeciw  N iem com  w łaśnie dzięki S ikor­
skiemu. N ie wolno nam  zapom inać o tych  
dow odach polsko-angielskiego przym ierza. 
M y tu w L ondynie tak bardzo przyw ykliś­
m y do widoku polskich m undurów , że mie­
liśm y pew ną skłonność, aby  o tych  dow o­
dach nie pam iętać w związku z niedaw nym  
zatarg iem  m iędzy Polską a Rosją. Był to 
za ta rg , k tórego gen. S ikorski wolałby za­
pewne uniknąć. W iedział, że H itler prow a­
dzi kam panię, aby zniszczyć Polskę jako 
państw o silne, by prezistoczyć ją  w rezer­
w uar niewolników, p racu jących  dla nie­
m ieckiego narodu  „panów ". D latego gen. 
S ikorski podpisał pak t ze Stalinem  w g ru ­
dniu 1941 r., na m ocy k tórego Polska i R o­
sja  zobow iązały się w alczyć wspólnie do­
póki N iem cy nie będą pokonane. W  owym 
czasie sporo  było takich, k tórzy  wierzyli, 
że R osja nie będzie m ogła walczyć długo, 
ale gen. S ikorski by ł zbyt dobrym  żołnie­
rzem , aby  tak myśleć. Był on też zbyt do­
b rym  p a trio tą , by  dopuścić do tego, ażeby 
jego przekonania osobiste m ogły  przeszko­
dzić do zrobienia kroku, k tóry , jego  zda­
niem , m ógłby przyśpieszyć wyzwolenie 
Polski.

Polacy z Polski pod  jarzm em  najeźdźcy 
cierpią straszliw ie. M y tu ta j w W . B rytanii 
pełni jesteśm y podziw u dla n ieugiętej od­
wagi Polaków. Śm ierć Szefa rządu jes t dla 
Polski jeszcze jedną  klęską narodow ą, ale 
pewien jestem , że Polacy nie s tracą  odw a­
gi, wiedzą bowiem, że dziś już bliska jest 
klęska N iem iec, k tó ra  w tedy w r. 1 940 , gdy 
gen. S ikorski sprow adzał w ojska polskie do 
W . B rytanii w ydaw ała się tak  daleka i m a­
ło praw dopodobna. Dziś klęska N iem iec 
jes t pewna.

Głębokie umiłow anie O jczyzny, rzetelne poczucie żołnierskiego honoru , 
w połączeniu z obyw atelskim  uśw iadom ieniem  decydują i dzisiaj o niew zruszal­
nym  fundam encie żołnierskiego obowiązku. D ecydują one o ofiarnej gotow ości 
żołnierzy do pośw ięceń, bez k tórej arm ia nie będzie n igdy bitną, chociażby 
była uzbrojona od stóp do głów  w najnow sze i najbardziej now oczesne środ ­
ki wmlki.

„N ad  W isłą  i W krą" , str. 21 5
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' P
Polska położona m iędzy N iem cam i, przenikniętym i nienaw iścią odwetu 

i R osją, k tóra kultywuje w dalszym  ciągu staro rosy jsk ie  tendencje zbierania 
tzw. ziem ruskich, ta  Polska musi się zdobyć na tw órczy czyn historyczny, 
tak, aby u nas na zawsze wykluczyć sm utne dośw iadczenia, k tóre poprzednie 
pokolenia przeżyły.

„O  polską politykę państw ow ą", str. T l i —116.

PRASA BRYTYJSKA O GEN. SIKORSKIM

G losy codziennej p rasy  angielskiej i am e­
rykańskiej o gen. Sikorskim  podaw aliśm y 
już niejednokrotnie. O becnie podam y kilka 
w yjątków  z tygodników  londyńskich, k tóre 
również pośw ięcają wiele m iejsca zarówno 
dorobkow i życia gen. Sikorskiego, jak i 
przyszłem u ukształtow aniu się stosunków  
politycznych polskich. T ygodnik „Specta­
to r" w uw agach redakcy jnych  stw ierdza, iż 
Polska poniosła ciężki cios przez zgon gen. 
Sikorskiego. W  artykule  w stępnym  „Spec­
ta to r"  om awia dzieło życia gen. S ikorskie­
go. „Był on przedstaw icielem  Polski, k tóra  
nigdy się nie poddaje. W  ciągu 4 lat k ry ­
tycznych, k tóre  leżą za nami, gen. Sikorski 
okazał niezłom ną lojalność dla spraw y so ­
juszniczej".

T ygodnik „N ew  S tatesm an" pisze: „W  cią­
gu lat czterech  n aród  polski przeżyw a tra ­
gedie olbrzym ie. W  gen. Sikorskim  traci

Polska przyw ódcę politycznego pełnego roz­
wagi i um iarkow ania oraz w ybitnego żoł­
nierza. Zdołał on stw orzyć doskonałe siły 
zbrojne, a b itność tych  wojsk zyskała im 
pow szechny szacunek w świecie. D okonanie 
to związane będzie na zawsze z nazwiskiem 
gen. Sikorskiego".

Tygodnik „Tim es and Tide" w obszernym  
artykule  stw ierdza: „Będzie rzeczą niem ożli­
wą zastąpienie gen. Sikorskiego, albowiem 
niem a nikogo, k ioby  tak jak  on łączył wiel­
kie um iejętności m ęża stanu  z um iejętnoś­
ciam i wodza". D alej, podobnie jak  i inne 
tygodniki, zaznacza, że polskie siły  zbro j­
ne walczyły jako zw arte jednostk i po roz- 
padnięciu się oporu  dywizji francuskich i że 
w najczarniejszym  m om encie w ojny gen. 
S ikorski zapew nił W. B rytanię o woli Po­
laków prow adzenia dalszej walki.
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T y g o d n ik  „ T a b le t"  p o d k re ś la  in ic ja ty w ę  
gen . S ik o rsk ieg o  w dz iedzin ie  sto su n k ó w  
p o lsk o -czesk ich  i s tw ie rd za , że nazw isko 
g en . S ik o rsk ieg o  łączy ć  się  będ z ie  ze śm ia ­
łą  d e c y z ją  d o jśc ia  do  p o ro zu m ien ia  z rz ą ­
d em  sow ieck im . „ T ab le t"  p isze: „G en . S i­
k o rsk i zachow yw ał się  z o g ro m n ą  g o d n o ś ­
c ią  po  zerw an iu  p rzez  Sow iety, s to su n k ó w  
d y p lo m a ty c z n y c h  z P o lską". W  zak o ń cze ­
n iu  ty g o d n ik  zw raca  uw ag ę  n a  o g ro m  w y ­
siłk u  zb ro jn e g o  i m o ra ln eg o , jak i n a ró d  p o l­

ski dźw iga na  sw o ich  b a rk ac h . „P o lsk a  — 
pisze  ty g o d n ik  — p o d ję ła  w alkę z R zeszą 
w p e łn i św iad o m o śc i, że n a  d a lek ą  m etę  
p o lity k a  ta  je s t  słu szn a . D ecy z ja  P o lsk i w y­
m ag a ła  odw ag i, a le  k ra j  ten  w iedział, że je s t  
s tra ż ą  p rz ed n ią  o g ro m n y c h  sił. P rzez  p rz y ­
jęc ie  na  sieb ie  tak ie j ro li P o la cy  s ta li się  
w ielkim  sy m b o lem  te j w ojny . P o w o jen n a  o d ­
b u d o w a Polsk i stan o w i p ró b ę  o g n io w ą  c e ­
lów te j  w o jn y  i p e łn ą  p ró b ę  w arto śc i idei, 
za  k tó rą  w alczym y".

UROCZYSTOŚCI ŻAŁOBNE W LONDYNIE

U  tru m n y  ś. p. gen . S ik o rsk ieg o  w P re ­
zy d iu m  R ad y  M inistrów . W  ś ro d ę  1 4  lip ca  
w g o d z in a ch  p o ra n n y c h  o d p raw ił ks. p ra ła t  
K aczy ń sk i c ich ą  m szę św. u  tru m n y  ś. p. 
g en . S ik o rsk ieg o , u s taw io n e j w g m ach u  
P re z y d iu m  R ad y  M in istrów , w sa li p o s ie ­
dzeń. W  g o d z in a ch  p o p o łu d n io w y ch  o d b y ­
ła  s ię  u ro c z y s ta  zm ian a  w arty  h o n o ro w ej 
p rz y  tru m n ie . W a r tę , k tó rą  d o ty c h c z a s  p e ł­
n ili o ficerow ie  w o jsk  p a n c e rn y c h , p rze ję li 
o ficerow ie  w o jsk  sp ad o ch ro n o w y ch .

P o  m szy  św. w o b ecn o śc i P re z y d en ta  
R z ec zy p o sp o lite j o raz  p an i S ik o rsk ie j 
z ło ży ł k o m isa rz  d la  sp raw  k ra jo w y ch  w ie­
n iec  w h o łd z ie  o d  Polsk i p o d z iem n ej, w al­
c zą ce j z o k u p an tem . N a p is  n a  sz a rfa c h  
w ieńca  b rzm i: „P e łn o m o cn ik  rz ą d u  na  k ra j 
i k ra jo w a  re p re z e n ta c ja  p o lity c zn a  .

W  c ią g u  d n ia  liczne d e le g ac je  i o so b i­
s to śc i n ad al sk ła d a ły  w ieńce u  tru m n y . 
W  im ien iu  rz ąd u  po lsk ieg o  z łoży ł w ieniec 
p re m ie r  M ik o ła jczy k , w im ien iu  R ad y  N a ­
ro d o w ej p rof. G rab sk i. In sp e k to r lo tn ic tw a  
p o lsk ieg o  gen. U je jsk i z łoży ł na  tru m n ie  
o dzn ak ę  lo tn iczą  o b se rw a to ra  o ra z  w ieniec 
o d  p o lsk ich  sił p o w ie trzn y ch , szef m a ry n a r-  
M p o lsk ie j w icead m ira ł Św irski od  m a ry ­
n a rk i p o lsk ie j. D e leg ac ja  o ficerów  p o lsk ich  
/.łoży ła  w ien iec  od  o ficerów  a rm ii k ra jow ej. 
W  im ien iu  g łó w n o d o w o d ząceg o  a rm ii p o l­
sk ie j n a  W sch o d z ie  g en . A n d e rsa  z łoży ł 
w ieniec gen . K aras iew icz-T okarzew sk i.

Z łożone  zo s ta ły  rów n ież  w ieńce o d  p re ­
m ie ra  C h u rc h illa  i m in is tra  sp ra w  zag r. 
C dena. P re m ie r rz ą d u  b e lg ijsk ieg o  P ie rlo t 
w o to czen iu  p re z e sa  se n a tu  i g łó w n o d o w o ­
d ząceg o  b e lg ijsk ich  sił z b ro jn y c h  d o k o n a ł 
d e k o rac ji tru m n y  b e lg ijsk im  k rzy żem  _ w o­
jen n y m . P o za  ty m  w ieńce z łoży li: w im ie ­
n iu  w ojsk b ry ty js k ic h  g e n e ra ln y  k w a te r­
m is trz  W . B ry tan ii, w im ien iu  lo tn ic tw a  b r y ­
ty jsk ie g o  g e n e ra ł lo tn ic tw a  G o lie r w im ie­
n iu  L u x em b u rg a  p re m ie r  Jo s e p h  B ack , w 
im ien iu  C zech o sło w ac ji m in is te r  sp raw  
z a g ra n ic z n y c h  J a n  M asa ry k , w im ien iu  r z ą ­
d u  h o len d e rsk ieg o , i sił z b ro jn y c h  H o lan d ii 
c h a rg e  d 'a ffa ire s  p rz y  rząd z ie  po lsk im , w 
im ien iu  A m e ry k i a m b a sa d o r  S tan ó w  Z jed ­

n o c zo n y c h  p rz y  rz ą d a c h  sp rz y m ie rz o n y c h  
p. D rex el B iddle, w im ien iu  G re c ji p rz e d ­
staw icie l rz ą d u  g reck ieg o .

P o śm ie rtn a  d e k o rac ja  o rd e re m  O rła  B ia­
łeg o . T eg o  sam eg o  d n ia  p o  po ł. P re z y d e n t 
R zeczy p o sp o lite j u d ek o ro w ał tru m n ę  gen . 
S ik o rsk ieg o  in sy g n iam i O rd e ru  O r ła  B ia­
łego . U ro c zy s to ść  o d b y ła  się  w sali p o s ie ­
d zeń  rz ąd u  p o lsk ieg o  w ty m  sam y m  p o k o ­
ju, w k tó ry m  z m arły  g e n e ra ł p rzew o d n iczy ł 
ty lo k ro tn ie  p o sied zen io m  g ab in e tu .

N a  w ysok im  k a ta fa lk u  sp o czy w a  p ro s ta  
d ębow a tru m n a , o k ry ta  sz ta n d a re m  R zeczy ­
p o sp o lite j, n a  k tó re j leży  cza p k a  g e n e ra l­
ska. O ficero w ie  p o lsk ich  w ojsk  sp a d o c h ro ­
no w y ch  w ekw ipunku  b o jo w y m  p e łn ią  w a r­
tę  h o n o ro w ą . P rz e d  tru m n ą  u ło żo n o  w szy s t­
kie o rd e ry  i o d zn aczen ia  zm a rłe g o  w odza 
n acze ln eg o  z k rzy żem  V ir tu ti  M ilita ri p o ­
ś ro d k u . N a  sali z eb ra li się  członkow ie  rz ą ­
du , g e n e ra lic ja  i R ad a  N aro d o w a . P o cz ty  
z o k ry ty m i k irem  sz tan d a ram i pu łk o w y m i 
u s taw iły  się  o p o d a l tru m n y . Z ap an o w ała  
chw ila  ciszy. P an i S ik o rsk a  w esz ła  n a  sa lę, 
a  w chw ilę  p ó źn ie j P re z y d en t R z ec zy p o sp o ­
lite j W ład y sław  R aczkiew icz, p re m ie r  M i­
k o ła jczy k  i w ódz n acze ln y  gen . Sosnkow ski. 
S tan ę li u  tru m n y , c h y ląc  g łow y. P re z y d en t 
p o d szed ł do tru m n y  i pow iedział: „Z a is to t­
ne  i w yb itn e  zas łu g i p o ło żo n e  d la  ch w ały  
i p o ż y tk u  R z ec zy p o sp o lite j n a  s ta n o w isk a ch  
p re ze sa  R ad y  M in istró w  i n acze ln eg o  w o­
dza  zaliczam  gen . b ro n i W ła d y s ła w a  S i­
k o rsk ieg o  w p o cze t kaw ale ró w  O rła  B ia­
łeg o , n a jw y ższeg o  o d zn aczen ia  h o n o ro w eg o  
R zeczy p o sp o lite j" . Z ty m i s łow y  P re z y d en t 
R z ec zy p o sp o lite j z łoży ł in sy g n ia  O rd e ru  
n a  tru m n ie . R ó w n o cześn ie  o rk ie s tra  p o l­
sk ich  sp a d o c h ro n ia rz y , s to ją c a  p rz e d  g m a ­
chem , o d e g ra ła  h y m n  n a ro d o w y , a  d łu g ie  
sze reg i p o lsk ich  ż o łn ie rzy , m a ry n a rz y  i lo t­
n ików  sp re ze n to w a ły  b ro ń .

T y m czasem  w sa li p o sied zeń  P re z y d e n t 
R z ec zy p o sp o lite j z a b ra ł g ło s  po n o w n ie : 
„ P ra g n ę  dz iś d ać  w y raz  m o im  u czu c io m  
w obec śp . gen . W ła d y s ław a  S ik o rsk ieg o  ja ­
ko  człow ieka. N a leż y  on d z iś  ju ż  do  h i­
s to r ii  i d o ro b e k  je g o  ży c ia  s tan o w i w łas-
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n o ść  n a ro d u . D o  sz e re g u  za s łu ż o n y ch  o j­
czy źn ie  w szed ł w ie rn y  zaw o łan iu  w ieszcza, 
iż „ b ia d a  tem u , k to  o jczy źn ie  sw o je j o d d a ł 
p ó ł d u szy , a  d ru g ą  p o ło w ę  d la  s ieb ie  za ­
chow ał". W sp ó łp rac o w a liśm y  razem  je sz ­
cze w Po lsce , jak o  cz łonkow ie  rz ą d u  w 
1 9 2 5  r. P o  w rześn io w ej p o ra żc e  m ilita r­
n e j z łą cz y ła  n a s  od  p ie rw sze j chw ili n ie ­
zach w ian a  w ia ra  w tr iu m f o s ta te cz n y  s p ra ­
w y p o lsk ie j~ i w ia ry  te j n ie  p o d e rw a ła  an i 
k lęsk a  F ra n c ji  an i o d o so b n ie n ie  W . B ry tan ii 
w w alce z N iem cam i w r. 1 9 4 0 . Po u p a d k u  
F ra n c ji  n ien a ru sz o n y  sz ta n d a r  w a lczącej 
n iep rze rw an ie  i trw a ją ce j su w eren n ie  P o l­
sk i p rz en ieś liśm y  ze zd ecy d o w an ą  w olą 
w alki do  W . B ry tan ii. N ie zm o rd o w a n a  
e n e rg ia  ś. p. gen . S ik o rsk ieg o  stw o rzy ła  
sze ro k ie  ra m y  p o lsk ie j p ra c y  pań stw o w ej 
n a  w olne j ziem i b ry ty jsk ie j. N iez liczo n e  g lo ­
sy  żalu , d o ch o d zące  do  n as  zew sząd  św iad ­
czą , jak  w ielkie n a d z ie je  p o k ład a ł w nim  
św iat, a  zw łaszcza  o bóz  n a ro d ó w  z je d n o ­
czo n y ch . P raco w ał d la  w ielu, o b e jm o w ał c a ­
ło ść  zag ad n ień . Ź ró d łem  jeg o  p o c zy n a ń  b y ­
ła  m iło ść  o jczy zn y  i n a ro d u . W y zn a w a ł na- 
ró w n i z w ielkim  p o e tą  XVI w ieku zasad ę : 
„P o n iew aż  w szy stk ie  w szy s tk ich  ludzi m i­
ło śc i je d n a  o jczy zn a  w so b ie  zam y k a , te- 
d y ć  o n ę  nadew szystk .o  trz e b a  p rz ek ład a ć  
i w szystk ie  p ra c e  d la  n ie j p o d e jm o w ać  . 
W sz y s tk o  d la  P o lsk i —  to  h a s ło , k tó ry m  
k ie ro w ał się  w życiu . Ż ycie  w y p e łn ia ła  m u 
p ra ca . W o ln e  chw ile  o d d aw ał ro d z in ie . In ­
neg o  ży c ia  n ie  m iał i n ie  znał. D zieliły  n as  
cza sem  n ieu n ik n io n e  w ży ciu  p o lity c zn y m  
ró żn ice  zdań. Z ap o m in a liśm y  o n ich  sz y b ­
ko  i w g łęb o k ie j tro sc e  o d o b ro  P o lsk i zn a j­
d ow aliśm y  w sp ó ln y  języ k  i sło w a  p o ro z u ­
m ien ia . L a ta  n ie  b ę d ą  w s ta n ie  w ykreślić  
z m ej p am ięc i n a sze j b lisk ie j w sp ó łp ra cy . 
G en. S ik o rsk i o d zn acza ł się  szczerością^ i 
g o rą c y m  p ra g n ie n ie m  h a rm o n ii, d a ją c  d o ­
w ody  sw ej g łęb o k ie j tro sk i o to , b y  ja k ie ­
kolw iek w aśn ie  w ew n ętrzn e  n ie  zaszk o d z iły  
in te re so m  p ań stw a . W s to su n k a c h  z ludź­
mi g ó ro w a ło  w n im  zw ykle  d o b re  se rce . 
W ie rzy ł w sw e szczęśc ie  i n ie ra z  d o św iad ­
c za ł je  d la  d o b ra  o jczy zn y . S ta le  w ro z ­
m o w ach  ze m n ą  w sp o m in a ł o p o w ro c ie  
z a rm ią  do k ra ju . N ie  d a n y m  m u b y ło  z iścić  
teg o  m arzen ia , a le  ch o ć  n ie  w ró c i n a  czele  
a rm ii, k tó rą  s tw o rz y ł i k tó re j p rzew o d z ił, 
w róci w n a sz y ch  se rc a c h  i w n a sz e j p a m ię ­
ci. W  ży ciu  p a ń s tw a  w y b itn a  je d n o s tk a  o d ­
g ry w a  n ie ra z  w ie lką  a n aw et h is to ry c z n ą  
ro lę . T ak  b y ło  zaró w n o  w d aw n ej R z ec zy ­
p o sp o lite j, ja k  i w P o lsce  o d ro d zo n ej. 
W  k ażd e j ep o ce  pow staw ał człow iek  c z y ­
n u , k tó ry  sy m b o lizo w ał d ążen ia  pań stw a . 
J e s t  rz ec zą  ludzką , iż t ru d n o  się  w znieść  na  
szczeb le  p e łn e g o  ob iek ty w izm u  w ocen ie  
w sp ó łczesn y ch  z nam i. W  sz e re g u  z n ak o m i­
ty c h  ludzi z czasó w  te j w o jn y  s ta n ą ł gen .

W ła d y sław  S ikorsk i. S y m bolizow ał Po lskę  
w a lczącą  i szed ł p ro s tą  d ro g ą  do  w olne j i 
riieu szczup lonej o jczy zn y . N ie  m ieśc ił się  
w żad n e j p a r ti i  czy  o rg an izac ji. S taw ał za­
w sze na  w szech o b e jm u jące j p łaszczy źn ie  
ży c ia  p o lity czn eg o . Śm iało  m ó g łb y  p ow ie­
d z ieć  o so b ie  s łow am i S ta sz ica : „ Je s tem
n a jp rz y w iąz a ń szy m  stro n n ik ie m  n a ro d u  p o l­
sk ieg o ". D ziś s ta n ą ł do  ra p o r tu  p rz e d  B o­
g iem . S k o ń czy ł sw ą żo łn ie rk ę  i t ru d y  p o n o ­
szo n e  d la  Po lsk i. M ów i zn ak o m ity  p o e ta , że 
„ jeśli ko m u  d ro g a  o tw a rta  do  n ieb a , ty m  co 
s łu żą  O jczy źn ie" . P o d w ó jn ą  s tra tę  p o n io sła  
c zc ig o d n a  m ałżo n k a  jeg o  p rzez  śm ie rć  m ę­
ża  i có rk i. O b y  św iad o m o ść  w ielk ich  zas łu g  
d la  P o lsk i je j  m ęża  i u d z ia ł w je j  żalu  c a łe ­
g o  n a ro d u  p o lsk ieg o  z łag o d z iły  w ielki ból, 
jak i ta  tra g ic z n a  s t r a ta  w yw oła ła . W  im ie­
n iu  n a ro d u  i sw oim  w łasn y m  żeg n am  C ię, 
Szefie  i W o d zu  N a c z e ln y  P o lsk i W alcz ą ce j, 
żeg n am  C ię  n iezm o rd o w an y  s łu g o  sp raw y  
o jcz y s te j, ż eg n am  C ię, człow ieku  o w ielkim  
se rcu " .

U ro c zy s te  w y p ro w ad zen ie  zw łok z P re z y ­
d ium  R ad y  M in istrów  do  k a te d ry  W es tm in -
s te ru . Po  p rzem ó w ien iu  P re z y d en ta  R zeczy ­
p o sp o lite j w y n iesio n o  tru m n ę  z sali. Znow u 
żo łn ie rze  sp rezen to w a li b ro ń , p o d czas  g d y  
o rk ie s tra  g ra ła  m arsza  ż a ło b n eg o  S zopena. 
P ow oli o rszak  p o su w ał się  k u  sk ro m n em u  
k araw anow i. N a  czele  sz ło  d u chow ieństw o  
po lsk ie. Z a tru m n ą  p o stęp o w a ł Pan  P re z y ­
d en t, członkow ie  rz ąd u  i R a d y  N aro d o w e j. 
W  chw ilę p ó źn ie j n iew ielka  k o lu m n a  sam o ­
ch o d ó w  w y ru szy ła  w s tro n ę  k a te d ry  W e s t-  
m in s te rsk ie j. Z a k a raw a n e m  p o su w a ły  się  
sa m o ch o d y  w iozące p rzed staw ic ie li n a jw y ż­
sz y c h  w ładz R zeczy p o sp o lite j. O rsza k  p o ­
suw ał się  pow oli u licam i L o n d y n u  m iędzy  
sz p a le rem  p o lsk ich  żo łn ie rzy , p o m o cn icze j 
s łu ż b y  w ojskow ej k o b ie t, m a ry n a rz y  i lo tn i­
ków , " w śró d  sze reg ó w  g w ard ii szkock ie j, 
g w ard ii irlan d zk ie j, g re n ad ie ró w  g w ard ii 
k ró lew sk iej, k ró lew sk iej p iech o ty  m orsk ie j, 
m a ry n a rz y  b ry ty jsk ie j  flo ty  w o jen n e j, o d ­
działów  k ró lew sk ieg o  lo tn ic tw o  o ra z  a m e ry ­
k a ń sk ich  sił z b ro jn y ch . U lice  L o n d y n u  r u ­
chliw e zw ykle o te j p o rz e  b y ły  w ów czas ci­
che. N a  c a łe j 3 -k ilo m e tro w ej tra s ie  p o c h o d u  
ru c h  u liczn y  zo sta ł zam knięty . Ż o łn ierze  p re ­
zen tow ali b ro ń . S ły ch ać  b y ło  jed y n ie  szum  
siln ików  p rz e jeż d ż a jąc y ch  w o rsz ak u  sa m o ­
chodów . M ilczące tłu m y  lo n d y ń czy k ó w  że ­
g n a ły  z o d k ry ty m i g łow am i p re m ie ra  i w o­
d za  n acze ln eg o  sp rz y m ie rzo n e j Polski. P rzed  
k a te d rą  W e s tm in s te rsk ą  s ta n ę ła  s tra ż  h o n o ­
ro w a  jed n e g o  ze s ław n y ch  pu łków  gw ard ii 
k ró lew sk iej. G d y  k a raw a n  za trzy  m ai się 
p rz e d  k a te d rą , 1 0 -c iu  oficerów ' p o lsk ich  
w zięło tru m n ę  n a  b a rk i, a  o rk ie s tra  b r y ty j­
sk a  o d e g ra ła  p o lsk i h y m n  n aro d o w y . O fice ­
ro w ie  p rzesz li pow oli ku  g łów nem u w ejśc iu  
k a te d ry  i po  chw ili tru m n a  sp o c z ę ła  n a  ka -
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tafalku. S traż przy  trum nie objęli polscy 
żołnierze.

U roczystości żałobne w katedrze W est- 
m insterskiej. W  czw artek 15 lipca w kate- 
drze W estm instersk iej przedstaw iciele Pol­
ski oraz narodów  zjednoczonych zgrom a­
dzili się na uroczystej mszy żałobnej za spo­
kój duszy ś. p. gen. Sikorskiego

N ad  głów nym  wejściem  do katedry  po­
w iewają spuszczone do połow y m asztu 
sztandar R zeczypospolitej i flaga bry ty jska. 
Przed katedrą, na chodnikach, w oknach 
domów, a  naw et na dachach grom adzą się 
tłum y publiczności. W zdłuż kated ry  szere­
gi polskich sił zbrojnych: p iechota, pancer­
ni, arty leria , w ojska spadochronow e, m ary ­
narze i lotnicy. G ęste tłum y w żałobie po 
gen. Sikorskim  zm ierzają ku katedrze. W e­
w nątrz pod  w ysokim sklepieniem  katedry  
spoczyw a dębow a trum na, spow ita sztanda­
rem  R zeczypospolitej. N a niej jedyna wią­
zanka kwiatów — róże generałow ej. W raz  
z nimi czapka naczelnego wodza i m arokań­
ska szabla, ofiarow ana g-enerałowi przez Po­
laków, k tó rzy  po zwycięstwie sprzym ierzo­
nych wyszli na wolność z m arokańskich  obo­
zów dla internow anych. O dznaczenia gene­
ra ła  z insygniam i O rderu  O rła  Białego p o ­
środku, złożone na czerw onych poduszkach 
u wezgłowia trum ny. W artę  u trum ny na­
czelnego w odza zaciągnęli polscy żołnierze, 
m arynarze i lotnicy. Po obu stronach  pocz­
ty sztandarow e w postaw ie na baczność 
strzegą  sztandarów  sław nych pułków  pol­
skich. Boczna kaplica katedry  zapełniona 
g ó rą  wieńców. N ajw iększy z nich nosi na­
pis: „Pełnom ocnik rządu na k ra j i krajow a 
rep rezen tacja  po lityczna“.

Już  o godz. TO-ej zaczęty nadjeżdżać 
pierwsze sam ochody, wiozące przedstaw icie­
li państw  obcych, w ybitne osobistości p o ­
lityczne i wyższych wojskowych. O  godz. 
10-ej nt. 20  p rzyby ł naczelny wódz gen. 
Sosnkowski, k tóry  po odebraniu rap o rtu  od 
dow ódcy, przeszedł przed frontem  oddzia­
łów polskich. Przybycie prem . C hurchilla 
oznajm iły rzęsiste oklaski i owacje tłumów 
zebranych  na chodnikach. O ddziały polskie 
oddały  Churchillow i honory  wojskowe. K a­
ted ra  w ypełniła się. W  pierw szych rzędach 
krzeseł z praw ej strony  katedry  zasiadają 
członkowie rządu polskiego, R ady N arodo ­
wej, przedstaw iciele władz w ojskow ych i cy ­
w ilnych oraz delegaci organizacji społecz­
nych. Z lewej strony  zajm ują m iejsca: re ­
p rezen tan t królowej holenderskiej W ilhel­
miny, króla norw eskiego H aakona, króla ju ­
gosłow iańskiego P iotra II, gen. Ingr rep re­
zentant p rezydenta C zechosłow acji dr. Be­
nesza i naczelny wódz czeskich sił zbroj­
nych, rep rezen tan t księcia Luxem burskiego, 
ks. Yorku i księżnej Kentu. Dalej zasiedli 
prem ierzy Czechosłow acji, Belgii, L uxem bur-

g'a, N orw egii, H olandii, Jugosław ii oraz 
przedstaw iciele dyplom atyczni akredytow a­
ni p rzy  rządzie polskim , wreszcie korpus 
dyplom atyczny. B rytyjskie siły zbrojne re ­
prezentow ał pierw szy lord  m orski sir D o­
nald Powell, szef lotnictw a królew skiego gen. 
Portal, szef im perialnego sztabu generalne­
go gen. A llan Broock. Szef operacji m or­
skich na froncie europejskim  adm. S tark  re ­
prezentow ał am erykańskie siły  zbrojne Licz­
ni wyżsi oficerowie reprezentow ali siły zbro j­
ne sprzym ierzonych.

N a chwilę p rzed rozpoczęciem  nabożeń­
stwa do kated ry  wchodzi naczelny wódz 
gen. Sosnkowski i p. Sikorska. N astępnie 
przybyw a prem ier W . B rytanii W inston 
C hurchill wraz z m ałżonką oraz b ry ty jsk i 
m inister spraw  zagranicznych A ntony Eden. 
Zajm ują m iejsca w pobliżu katafalku. W raz 
z nimi zjaw iają się członkowie rządu b ry ­
tyjskiego. Je s t również w icekról Indii lord 
Vawell. Jeden  z prałatów  w skazuje drogę 
do klęcznika lordowi K lerengham , k tó ry  re ­
prezentuje króla Jerzega  VI. P rezydent Rze­
czypospolitej Polskiej Raczkiewicz skłania 
nisko głowę p rzed  pan ią  Sikorską, oddaje 
ukłon W instonow i Churchillow i i zajm uje 
swe miejsce.

A rcybiskup G odfrey, przedstaw iciel s to ­
licy apostolskiej p rzy  rządzie polskim w m a­
jesta tycznej pu rpurze  postępu je  poprzedza­
ny krucyfiksem  ku wielkiemu ołtarzow i i za­
siada na tronie arcybiskupim . Z zakrystii 
w ychodzi duchow ieństwo: p rałaci i kanoni­
cy  w fioletach oraz celebran t biskup poło­
wy wojsk polskich ks. Gawlina, k tó ry  p rzy ­
leciał sam olotem  z Indii na tę żałobną u ro ­
czystość. Je s t również ks. biskup R adoński, 
liczne duchow ieństwo polskie, angielskie, 
francuskie, kanadyjskie i belgijskie.

Podczas mszy, k tó ra  w katedrze W estm in- 
stersk iej zgrom adziła ponad  3 .0 0 0  rodaków  
gen. S ikorskiego i przy jació ł jego  um iłow a­
nej ojczyzny, śpiewa chór w ojska polskie­
go. W  czasie podniesienia śm iertelna cisza 
panu je  w katedrze. Zzew nątrz słychać trą b ­
ki, g ra jące  w ojskom polskim  sygnał do p re ­
zentow ania broni. W ew nątrz  ka ted ry  przed 
K rólem  królów  chylą się sztandary  pułków 
polskich, k tóre nigdy się nie poddają. Po 
podniesieniu chór w ojska polskiego śpiewa 
s ta rą  pieśń  „Boże coś Polskę". W szyscy  
obecni w ysłuchują pieśni stojąc.

M sza skończona. O bok oficerów pełn ią­
cych  w artę honorow ą grom adzą się p rałaci 
i kanonicy oraz duchow ieństwo w komżach. 
W  ich otoczeniu delegat apostolski w boga­
to haftow anym  ornacie i b iałej m itrze od­
praw ia m odły nad  trum ną. W okół trum ny 
wieniec płom yków  świec sym bolizuje modły. 
I oto raz  jeszcze pochylają  się pułkow e sztan­
dary. O ficerow ie polscy b io rą  na bark i trum ­
nę ze szczątkam i wodza naczelnego. Kwiaty
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generałow ej niosą p rzed trum ną. O rszak 
zwolna przechodzi p rzed  mężami stanu na­
rodów  sprzym ierzonych, p rzed ich dosto jn i­
kam i wojskowymi, k tó rzy  sto ją  na baczność. 
P rezydent R zeczypospolitej, prem ier rządu 
polskiego, naczelny wódz, członkowie rzą­
du szefowie broni — kroczą zwolna za o r­
szakiem, zm ierzając ku głów nym  drzwiom 
katedry . Jes t to ostatn i przegląd w spania­
łych szyków polskich żołnierzy, k tó rzy  w 
te j chwili raz jeszcze ślubują poświęcić się 
dla w yzwolenia kraju . Było to jedynym  ce­
lem zm arłego gen. Sikorskiego. Polska o r­
k iestra  wojskowa g ra  hym n narodow y. 
G rzm i werbel bębnów na pożegnanie wo­
dzowi od żołnierzy.

Podczas nabożeństw a C hurchill nie taił 
w zruszenia. Przy w yjściu z ka tedry  prem ier 
M ikołajczyk złożył Churchillow i gorące po­
dziękowanie za jego obecność na uroczy­
stości żałobnej razem  z rządem  brytyjskim  
oraz za odezwę prem iera do narodu pol­
skiego. Prem ier M ikołajczyk zwrócił się z 
p rośbą o tę odezwę podczas swej wizyty u 
szefa rządu bry ty jsk iego , gdy  zapraszał go 
na nabożeństwo żałobne. Poza Churchillem  
i min. Edenem  na nabożeństw o przybyli m i­
nistrow ie: Bevin, A lexander, H enderson, Dal­
ton, G reeg i Lyttleton. Był również m inister 
stanu  na Środkow ym  W schodzie lord  Casey.

Po zakończeniu nabożeństw a żałobnego w 
katedrze W estm insterskiej P rezydent Rze­

czypospolitej Polskiej złożył podziękowanie 
dla króla Jerzego VI na ręce lorda K lereng- 
ham , k tóry  reprezentow ał króla podczas na­
bożeństwa.

W  dniu T6 lipca w ystosował P rezydent 
R zeczypospolitej pism o do prem iera C hu r­
chilla z podziękow aniem  dla niego i człon­
ków rządu bry ty jsk iego  za tak żywy udział 
w narodow ej żałobie polskiej.

W  piątek, dnia 16  lipca przed południem  
odbył się pogrzeb gen. Sikorskiego na cm en­
tarzu  lotników w New A rc pod Londynem. 
O to pełny reportaż z tej uroczystości:

Z kościoła w New A rc w yrusza kondukt 
żałobny, k ieru jąc się w stonę głów nego wej­
ścia cm entarza. N a czele konduktu kroczy 
polska orkiestra wojskowa, za nią kom pania 
honorow a lotników ze sztandarem  polskie­
go lotnictwa, na k tórym  kobiety polskie w 
k raju  już podczas okupacji w yhaftow ały na­
pis, u grobu generała  tak łatwo zrozum iały: 
„M iłość żąda ofiary". Dalej idą delegacie 
królewskich sił pow ietrznych i lotnictwa pol­
skiego. Lotnicy niosą wieńce i odznaczenia. 
W reszcie duchow ieństwo u trum ny okrytej 
biało-czerw onym  sztandarem  R zeczypospo­
litej. Za trum ną idzie p. generałow a S ikor­
ska, prow adzona przez gen. Sosnkowskiego 
i p rem iera M ikołajczyka. Dalej gen. Józef 
H aller, przedstaw iciel P rezydenta Rzeczy­
pospolitej, rząd, R ada N arodow a i żołnierze, 
k tórzy  żegnają swego wodza.

UROCZYSTOŚCI POGRZEBOW E NA CMENTARZU LOTNIKÓW 
POLSKICH W NEW  ARK

M ieszkańcy N ew  A rc p rzyglądają  się w 
skupieniu tem u im ponującem u sm utnem u 
pochodowi. C hylą głow y p rzed  wolno po­
suw ającym  się w stronę cm entarza konduk­
tem. P atrzą  z podziwem  na liczne ordery  
naczelnego wodza, zdobyte w ciągu Jego 
d ługiej i w spaniałej kariery  wojskowej. Ze 
szczerym  współczuciem  spoglądają  na p. Si­
korską. M iasteczko New A rc znało gen. Si- 
korskieg'o osobiście. D okładnie dwa lata 
tem u 16  lipca 1941 r. w itało Go, gdy p rzy ­
by ł na uroczystość pośw ięcenie cm entarza 
lotników polskich. Pam iętają ten dzień do­
brze i dzisiaj gdy prem ier i wódz naczel­
ny sprzym ierzonej Polski ponow nie przybył 
do ich m iasteczka, aby pozostać z nimi do 
końca wojny. Ludność N ew  A rc poczytuje 
to  za wielki zaszczyt. M ieszkańcy mówią: 
„W ielki to dla nas zaszczyt. W ielki ale 
sm utny zaszczyt". To też kto żyw wyległ 
na ulice, aby oddać ostatn ią przysługę 
Zm arłem u. Sklepy zam knięto, w szkołach 
przerw ano lekcje i wszyscy zebrali się na 
drodze do cm entarza.

C m entarz lotników polskich w New Arc. 
A sfaltow ana ścieżka prow adzi pośród  sze­

regu  białych drew nianych krzyżów ku no­
wej mogile u stóp wielkiego krzyża-pom ni- 
ka, na k tórym  w yryto słowa: „Za wolność". 
Za wolność zginęli ci, k tó rzy  tu  spoczywają. 
Za wolność poniósł śm ierć ten, którego cho­
w ają tu  dzisiaj. Za krzyżem  na m asztach po­
wiewają flagi o barw ach narodow ych Pol­
ski i W. Brytanii. Po bokach dwie flagi pol­
skich sił pow ietrznych. Zanim kondukt p rzy ­
był z kościoła groby  lotników udekorow ane 
zostały wieńcami złożonym i u trum ny g'en. 
S ikorskiego i przyw iezionym i tu  z Londynu. 
U  bram y cm entarza lotnicy b iorą trum nę 
generała  na barki i idą z nią w stronę g ro ­
bu. Biskup połowy wojsk polskich ks. G a­
wlina wraz z klerem  odmawia m odły nad 
g'robem, poczem  nowy prem ier Stanisław  
M ikołajczyk poczyna mówić głęboko wzru­
szonym  głosem :

„Panie G enerale, Prem ierze Rządu Rze­
czypospolitej i W odzu Naczelny! Ze zbola­
łym  sercem  staję u Twej trum ny, by Cię 
w im ieniu rządu R zeczypospolitej i jego 
władz krajow ych pożegnać po raz ostatni. 
O dszedłeś od nas na zawsze, stając u progu  
wieczności. N iezm ordow ane życie Twoje peł-



n e  n a d lu d zk ich  w ysiłków , p raw dziw ie  w iel­
k ich  czynów , w alki i c ie rp ień , b o  i ty c h  C i 
też  los n ie szczędził, d o b ieg ło  dziś- k re su  
sw ej c ie rn is te j  d ro g i i zas łu żo n eg o  w iecz­
n eg o  o d p o czy n k u ". A le gen . S iko rsk i nie 
c h c ia ł sp o c z y n k u  — pow iedział d a le j p re ­
m ie r M ik o ła jczy k  — p ra g n ą ł  n a d a l w alczyc 
i m arz y ł o p o w ro c ie  do  k ra ju . N ie  b y io  
M u to  d a n y m  za ży c ia : „ N a  z iem i b r y ty j ­
sk ie j, n a  te j  ziem i, k tó ra  p rz ez  tak  d łu g i 
c z a s ’ b y ła  je d y n ą  o jcz y zn ą  w szy stk ich  n a ­
ro d ó w  w alczący ch , sp o czn ą , G en era le , tw o ­
je  śm ie rte ln e  szczą tk i n im  w ró cą  n a  zaw sze 
do  u k o c h an e g o  k ra ju . S p o czn ą  tu  w ś ró d  b o ­
h a te rsk ic h  lo tn ik ó w  p o lsk ich , T w oich  to w a­
rz y sz y  b ro n i. N a  sztand.ąrze w y p isan o  im  
w k ra ju  słow a: „M iłość  ż ąd a  o fia ry " . Zycie 
i w alka du je  c ią g łe  d o w o d y  p ra w d y  w ty ch  
s ło w ach  zaw arte j. D la  m iło śc i o jczy zn y  i ly .  
G en era le , tę  o fiarę  p o n io s łeś , tak  jak  i oni 
w szyscy . P rzez  śm ie rć  S w oją  u p o d o b n iłe ś  
się  do  n ich . T ak  jak  on i i T y  d o ch o w ałeś 
w ierności Po lsce  i w sp ó ln e j sp raw ie  sp rz y ­
m ie rzo n y ch " . P re m ie r  M ik o ła jczy k   ̂m ów ił 
n a s tęp n ie  o w ielk ie j o d p o w iedzia lnośc i, ja ­
k a  sp a d a  na  jeg o  b a rk i p o  śm ie rc i g e n e ra ła  
i ośw iadczy ł: „ Z asad y  T w ej m y śli p o lity c z ­
nej, um iło w an ie  w olności i sp raw ied liw ości 
b ę d ą  n ad a l i n iezm ienn ie  naszy m i d ro g o ­
cen n y m i idea łam i i d ro g o w sk azam i życia  i 
n asze j p ra cy . S łow a te  p ły n ą  z g łęb i n a ­
sz y c h  se rc , s e rc  ty ch , k tó rzy  z T obą^ G e­
n e ra le , szcze rze  p raco w a li i k tó rzy  Chebie 
n ap raw d ę  kochali. S po czy w aj w sp o k o ju  G e ­
n erale . N ie ch  C i to w arzy szą  sn y  o w olności 
i w ielkości O jczy zn y , do  k tó re j g d y  C ieb ie  
n ie  s ta ło , oby  B óg W sz ec h m o c n y  d o p ro w a ­
dzić n a s  pozw olił. P e łn o m o cn ik  rz ą d u  na  
k ra j i k ra jo w a  re p re z e n ta c ja  p o lity c zn a  z 
W arsz a w y  o św iadczy ła , że w śró d  s tra t  i c io ­
sów , sp a d a ją c y c h  w c ią g u  te j  w o jn y  n a  n a ­
ró d  po lsk i, śm ierć  T w oja  je s t c io sem  n a j­
c ięższym  i n iep o w eto w an ą  s tra tą  ca łe j P o l­
ski, p ro sz ąc , b y  u  T w ej tru m n y  z ło ży ć  h o łd  
i cześć  p o d z iem n ej P o lsk i W alczące j. S p e ł­
n iam  to , g d y  n ie m oże  teg o  z ro b ić  sam  k ra j, 
a le  z rob i to w tedy , g d y  w d ro d ze  na w iecz­
n y  o d p o czy n ek  n a  W aw el w w olnej P o lsce  
p rz ep ły n ie  T w oja  tru m n a  A lejam i Je ro z o ­
lim skim i, k tó re  ju ż  dz iś p o d z iem n a  W a rsz a ­
wa nazw ała  u licą  T w ego im ienia . Ż egnam  
C ię, G en era le  i P rem ie rze , zap ew n ia jąc  ra z  
jeszcze, że d u ch  Twój będzie  nam  i n a ro ­
dow i w k ra ju  zaw sze p rzew odził a  o fia ra  ży ­
c ia  z łożona  będ zie  je d n ą  z p o d staw  lepszej 
i ja śn ie jsze j p rzy sz ło śc i n asze j u k o ch an e j 
O jczy zn y " .

P rzew o d n iczący  R ad y  N a ro d o w e j p rof. 
G rab sk i, ż eg n a ją c  g e n e ra ła , pow iedział: „N ie  
o tacza ła  S ik o rsk ieg o  leg en d a , bo  by l pn  i
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p o zo stan ie  na  zaw sze w ielkim  człow iek iem  
w rzeczy w is te j h is to rii. B ył w sp ó łp raco w n i­
k iem  a n ie  w ładcą . N ie  n a rzu c a ł sw ym  
w sp ó łp raco w n ik o m  sw y ch  m yśli, a le  je  z n i­
m i om aw iał i rozw ażał k ry ty cz n ie , jak  g d y ­
b y  k ierow nik  w ielk iego p o lity czn eg o  lab o ­
ra to riu m . M ia ło  się  w rażen ie , że to  w szy s t­
ko  co  czyn i, je s t  tak  p ro s te . D o p ie ro  p rz y ­
sz ły  h is to ry k  w ykaże zapew ne to , co w szys­
cy  już dziś in s ty n k to w n ie  w yczu w ają , że b y ­
ło w ty m  w iele g en ia ln o śc i, w iele p o tęg i 
w odza, k tó ry  w y prow adził Po lskę  z n a jc ięż ­
szej ja k ą  k iedyko lw iek  p rzeży w a ła  k iesk i na  
d ro g ę  p e łn eg o  zw ycięstw a. Ś m ierć  gen . S i­
k o rsk ieg o  b y ła  śm ie rc ią  n a p raw d ę  o fia rn ą , 
a  dzie je  nasze j h is to rii u czą , że o fia ra  b y ­
wa n iem niej tw ó rcza  o d  zw ycięstw a. G łę b o ­
ko w ierzę , że tak  jak  c a ły m  sw oim  życiem , 
tak  i po ' sw ojej śm ie rc i o fia rn e j g en . S i­
k o rsk i je s t d a le j p o m n o ży c ie lem  siły  Po l- 
Sk i“ .

P o tem  n a d  o tw a rty m  g ro b e m  W ła d y s ła ­
w a S ik o rsk ieg o  s ta n ą ł gen . S osnkow ski: 
„S to im y  n a d  tru m n ą  w ielk iego P o lak a, a  od  
la t c z te re c h  p ierw szeg o  żo łn ie rza  R z ec zy p o ­
spo lite j. Ja k o  ten , k tó ry  z woli P re z y d e n ta  
R zeczy p o sp o lite j p rz e ją ł z rą k  Z m arłeg o  
sz ta n d a r  p o lsk ich  sił zb ro jn y c h , ch y lę  c zo ­
ło  n a d  tru m n ą  gen . W ła d y s ła w a  S ik o rsk ie ­
go. W  im ien iu  w szy stk ich  żo łn ie rzy  R zeczy ­
p o sp o lite j, ty c h  w k ra ju  i ty ch , k tó rz y  na  
lądzie, na  m o rzach  i w p rz e s tw o rz a ch  p o ­
w ie trzn y ch  w alkę d a lszą  to czą , żeg n am  C ię, 
G en era le  i T o w arzy szu  B roni. N a d  tru m n ą  
T w oją  ch cę  z łożyć zapew nien ie , że nasze  
sze reg i z b ro jn e  b ęd ę  p ro w ad ził k u  celow i, 
k tó ry  C i jed y n ie  p rzy św ieca ł, a  k tó ry m  je s t 
w ielkość i szczęśc ie  Polski. Z an im  i T y  p o ­
w rócisz  do  O jczy zn y , śp ij sp o k o jn ie  w śró d  
Sw oich  sk rz y d la ty c h  żo łn ie rzy , n a jlep szy ch  
sy n ó w  Polsk i, k tó rz y  n a ró w n i z T o b ą  życie  
sw e d la  n ie j oddali. W sz y scy  o b ecn i żo łn ie ­
rze  R zeczy p o sp o lite j: N a  m o ją  k o m en d ę
dla  z łożen ia  h o łd u  p o leg łem u  n a  p o s te ru n k u  
żo łn ie rsk im  N acze ln em u  W o d zo w i b a cz ­
ność!".

G łęb o k a  c isza  za leg ła  cm en ta rz . S ze reg i 
lo tn ików  p o lsk ich  i b ry ty js k ic h  z a s ty g ły  w 
b e zru ch u , p oczem  lo tn ic y  o p u sz c za ją  tru m ­
n ę  ze  zw łokam i gen . S ikorskieg 'o  do  g ro b u . 
O b ecn i, p o c z y n a ją c  o d  w dow y po  Z m arły m , 
rz u c a ją  g a rść  ziem i n a  tru m n ę . N iez ło m n y  
w ó dz,P o lsk i W alczące j sp o c z ą ł na  ziem i b r y ­
ty jsk ie j aż  do  chw ili, g d y  dzw ony  obw ieszczą  
zw ycięstw o i gen . S ik o rsk i b ęd zie  m ó g ł w 
triu m fie  p o w ró c ić  do  P o lsk i n a  W aw el.

P o d czas c a łe j cerem o n ii p o g rz eb o w e j n ad  
c m en tarzem  k rą ż y ły  n isko  trz y  po lsk ie  
bom bow ce.
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S to so w n ie  do  za rząd zen ia  P e łn o m o cn ik a  
R zęd u  n a  . K ra j s to lica , a  w raz  z n ią  c a ła  
P o lsk a  p o stan o w iła  w sk u p ien iu  i pow adze  
uczc ić  p am ięć  ś. p. gen . S ik o rsk ieg o  d w u ty ­
g o d n io w ą  ża ło b a . W  dn iu  p o g rz eb u  n a  m u- 
ra c h  i lic zn y ch  św ią ty n iach  W arsz a w y  u k a ­
zały  się  k le p sy d ry  ża ło b n e  — w d n iu  ty m  
o d b y ło ' się  też  w iele c ic h y ch  n ab o żeń stw  
o d p ra w ian y c h  za sp o k ó j du szy  Z m arłego .

C a ła  p ra sa  p o lsk a  w o k resie  ż a ło b y  p ie rw ­
sze szp a lty  sw y ch  dzienników  p o św ięc iła  p a ­
m ięci gen . S ik o rsk ieg o , zam ieszcza jąc  obszer.. 
ne ż y c io ry sy  i a r ty k u ły , om aw ia jące  ro lę  
zm arłeg o  P re m ie ra  i W o d za  N acze ln eg o .

T e g ło sy  p ra sy , k tó re  zdąży liśm y  o trz y ­
m ać  p rz e d  o d d an iem  n u m eru  do d ru k u , 
p rz y ta c z a m y  w w y ją tk ach .

W YPOW IEDZI PRASY PODZIEM NEJ

„ W iad o m o śc i P o lsk ie" N r 13  z dn. 1 4 .VII.
Ś m ierć  N acze ln eg o  W o d z a  w m o m encie  

ap o w icd z ian eg o  p rzez  N ie g o  w jed n y m  z 
is ta tn ich  p rzem ó w ień  b lisk ieg o  ro zp o częc ia  
„drogi p o w ro tn e j” do  K ra ju  je s t  d la  nas 
wszystkich szczeg ó ln ie  b o lesn y m  p rzezy - 
:iem, je s t  tak że  c io sem  d la  n a sz y ch  sp rz y -  
n ierzeńców , n a to m ias t d la  w rogów  n a szy ch  
itanow i m o m en t k ró tk o trw a łe j akc ji, m ają - 
;ej w zało żen iu  o słab ić  p o czu c ie  n a sz e j p e ­
wności sieb ie  i nasze j so lid a rn o śc i ze sp rz y ­
m ierzeńcam i n a  Z ach o d zie  i za O cean em . 
Masza odpow iedzią  na  w szystk ie  teg o  r o ­
dzaju p ró b y  je s t  i będ zie  zaw sze ty lk o  m o- 
;n ie jsz e  zw arc ie  sze reg ó w , ty lk o  p o g łęb ie ­
nie p o czu c ia  w zajem nej łączn o śc i i so lid a r­
ności ty lk o  zw iększenie  k a rn o śc i w s to su n ­
ku dó now o p o w o łan eg o  k ierow nic tw a ty l­
ko w zm ożenie  w ia ry  w n iew ątp liw e i b lisk ie  
już zw ycięstw o. N acze ln y  W o d z  i P ie m ie r

Polsk i W alcz ą ce j, gen . W ła d y s ław  S ikorsk i, 
p a d ł u p ro g u  teg o  zw ycięstw a, n ie  do cze­
kaw szy się  m o m en tu  rea lizac ji celów  i d ą ­
żeń  epok i w y g n ań cze j, z k tó rą  zw iązał Im ię 
sw e po  w ieczne czasy . T es tam en t w alki sp a ­
d a  n a  żyw ych . T es ta m en t ten  w ypełn iony  
b ęd zie  p o n a d  w szelką w ątp liw ość  do o s ta ­
teczn eg o  Z w ycięstw a. _ ...

„B iu le tyn  In fo rm acy jn y  N r  2 7  z o  lipca 
i Ń r  2 8  z 15  lipca.

D ziś n ie m a ju ż  w śró d  nas W ła d y sław a  
S ik o rsk ieg o  — W ie lk ieg o  D e m o k ra ty  i E u ­
ro p e jc zy k a , tw ó rcy  historyczne.! idei K on­
fed erac ji, O d n ow ic ie la  n a sz y ch  b ił .obro t­
n y ch  człow ieka, k tó ry  d o b rze  re p re z e n to ­
w ał Po lskę w św iecie W a lcz ą cy c h  D em o k ra- 
cyj. Śm ierć  S ik o rsk ieg o  -  to  n iew ątp liw ie  
c iężka k lęsk a  N a ro d u  P o lsk iego , k tó rą  m e 
ła tw o  bed zie  nad ro b ić .

KRAJ W  ŻAŁOBIE



Choć żal ta rg a  duszę — rozum iem y, aż 
nadto dobrze, że naszym  najgłębszym  hol- 
dem, jaki złożyć m ożem y nad tragicznie po ­
szarpanym  ciałem  Prem iera — jest w ypeł­
nienie nakazu P rezydenta  Rzplitej: „um oc­
nijcie się w jedności i wzmóżcie pracę .

„Polska Ludowa" Nr. 4, lipiec 1943.
O statn ia  d roga  W ielkiego Pielgrzym a.
Gen. W ładysław  Sikorski nie żyje... Ta 

czarna, H obow a wieść obiegła już całą Pol­
skę. Pierw szych dni lipca spadła — jak g'rom

z jasnego nieba — na wielkie mrowiska ludz­
kie stolicy i innych m iast. N astępnie szła 
przez całą Polskę od osiedla do osiedla, ja ­
ko ciężka, gradow a chm ura. W szędzie prze­
słaniała nam  słońce dnia, budziła strasznie 
bolesny skurcz polskich czujących serc, pa­
raliżow ała m yśl i czucie.

Z nim — najgodniejszym , polskim  Piel­
grzym em  były  te m iliony serc polskich tak 
związane, jak bodaj z żadnym  z Polaków od 
Kościuszki.

LWÓW — W HOŁDZIE ZMARŁEMU

W  dniu 19 lipca b. r., jako w końcow ym  
dniu zarządzonej przez Rząd R zeczypospo­
litej żałoby narodow ej spow odu śm ierci 
ś. p. G enerała S ikorskiego, na zarządzenie 
W ładz Polski Podziem nej Ziem Południowo- 
W schodnich, odbyła się we Lwowie m anife­
stac ja  żałobną, k tó ra  w yraziła się w nie- 
opuszczaniu domów m iędzy godz 19  a 21 
w ieczorem  i opustoszeniem  ulic. W  tvm że 
dniu przedstaw iciele społeczeństw a polskie­
go w tej części Polski uchwalili jednom yśl­
nie załączoną rezolucję, k tó rą  przesłano na 
ręce Pełnom ocnika na K raj z p rośbą  o p rze­
kazanie jej Rządowi R zeczypospolitej w Lon­
dynie.

Społeczeństw o polskie Ziemi C zerw ień­
skiej p ragnie obwieścić, że śm ierć G enera­
ła Sikorskiego, Prem iera Rządu Rzeczpos­
politej i N aczelnego W odza Je j Sił Z broj­
nych, okryw ając je ciężką żałobą, k tó rej da­
ło w yraz przez gorące m odły w kościołach, 
przez łzy i sm utek w dom ach, oraz przez 
skupienie i pow agę na ulicach m iast i wsi, 
ujaw niła równocześnie, jak  potężną siłę m o­
ralną i jaką niezniszczalną w artość rep re­
zentował W ielki Zm arły w duszach i ser­
cach w szystkich bez w yjątku Polaków n a ­
szej dzielnicy. Mimo ciosów, jakie dotykały 
tę dzielnicę w ciągu czterech  lat i mimo nie­
bezpieczeństw  ustawicznie jej grożących, 
społeczeństwo polskie tu ta j żyło, cierpiało 
nadludzko i walczyło bohatersko z pełnym  
spokojem , w zaufaniu do opiekuńczych 
skrzydeł Szefa swego Rządu i W odza. To 
też każde słowo, p łynące z Londynu, że po ­
lityka i działalność G enerała Sikorskiego bę­

dą stanowić nadal trw ale w ytyczne dla R zą­
du R zeczpospolitej, są  przyjm ow ane, jako 
pokrzepienie, otucha i gw arancja takiej p rzy ­
szłości, jakiej się spodziewano i jakiej ocze­
kiwano jako skutku, przew idującej n iestru ­
dzonej i czujnej Jego  akcji.

R ównocześnie społeczeństw o Ziemi C zer­
wieńskiej pragnie  podać do w iadom ości 
k ra ju  i zagranicy, że niecna propaganda 
w roga, usiłu jąca w zbolałe na wskutek wiel­
kiej narodow ej traged ii serca w sączyć tru ­
jący  jad  podejrzliwości i nieufności do na­
szych Aliantów, a zwłaszcza do naszego n a j­
starszego i najw ierniejszego sprzym ierzeń­
ca W ielkiej Brytanii, nie znalazła najm niej­
szego posłuchu i odrzuconą została z po­
gardą, budząc jeszcze większą nienaw iść do 
w roga, k tóry  wprawdzie wyspecjalizow ał się 
w zabijaniu ciał, ale którego skrwaw iona ła­
pa nigdy nie dosięgnie naszego ducha. P ra ­
gniem y tym  bardziej dać w yraz naszem u 
zaufaniu do W ielkiej B rytanii i jej znako­
m itych przewodników. Je j największemu 
przyw ódcy, je j • Prem ierow i W instonow i 
Churchillowi, którego niezłom ność by ła  dla 
nas przedm iotem  najw iększego podziwu, a 
k tó rą  zestawialiśm y zawsze z niezłom nym  
duchem  oporu  naszego zm arłego Prem iera, 
w yrażam y podziękow anie za gorące słowa, 
w ygłoszone po śm ierci G enerała S ikorskie­
go w Izbie Gmin i za w zruszające orędzie, 
skierow ane do N arodu  Polskiego. Zapew­
niam y, że znalazły one najw yższy oddźwięk, 
wnosząc w nasze um ysły i serca rów nocze­
śnie i uspokojenie i otuchę.
Lwów, 20 .VII.

W O JN A  JEST żywiołem żołnierza. Podtrzym uje ją jednocześnie wspólny, 
m oralny i m aterialny wysiłek tak oddziałów w alczących na froncie, jak i naj­
szerszych warstw cywilnego społeczeństwa, pracu jącego  dla bezpośrednich ce­
lów wojny wewnątrz Kraju.

„N ad  W isłą i W krą", str. 215


